
przywodzi, gdzie w yuzdana namiętność, rozliU'

Przyjaciel Ludu.
R o k  druo- i .  IN O. 36. L e s z n o ,  dnia 5. M arca 1836.

S e j m  w W i ś l i c y .

Sprawiedliwość nie tylko jest zasadą morał- I Żadne państw o bez m ądrych p raw  y  scisłego 
ności i towarzyskiego z ludźmi pożycia; ale na- | w ym ierzania sprawiedliwości kw itnąc nie może:
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ępme węgielnym, iz tak i 

myilnosci i potęgi narodów.
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kaw szy się na wszelkie bezpraw ia, nie czuje ża- j 
dnego ham ulca; tam zniknie błogi pokój, zni- ' 
knie domowa i publiczna sw oboda; a  nierzęd 
rozw inąwszy sw e czarne skrzydła , pogrąży kraj 
w  bezdennej otchłani. Z tąd  łatw o się przeko
nyw am y, iż te szczególniej rządy zasługują sobie 
na niewygasłą u sw ych poddanych wdzięczność, 
które na stałych praw ach ich szczęście ugrunto
w ać pragną. T ą  też szczególniej cnotą zasłynął 
W dziejach Kazim ierz W . ów praw dziw y opie
kun wszystkich swoich poddanych, nie w yłącza
ją c  z nich najlichszego naw et żebraka: zw ołu
jąc  sejm do W iślicy dla nadania m ądrych praw  
narodow i, oznaczył panowanie swoje najważniej
szym czynem, i s ia t się założycielem przyszłej 
jego w ielkości.

Lubo W ładysław  Łokietek, ów pogromca krzy
żaków  pod Połowcam i, na sejmie Chęcińskim roku 
1330  ogłosił dość liczne ustawy, i troskliwie czu
w a ł  nad ich w ykonyw aniem ; jednak  wojna za
ję ty , nie miał tyle czasu, ani naw et życia, aby te 
nowotne urządzenia, spodziewane prajow i przy
niosły korzyści. Z  jego zgonem poszły one w 
zapomnienie, wszystko wróciło znowu do dawne
go nieładu i zam ieszania: gw ałty  i rozboje na
pełniając trw ogą pracowitych mieszkańców, w y
niszczyły ich żywotne s iły , podkopyw ały ich po
myślność. Cierpiały na tern miasta, cierpiał prze
m ysł i handel, ale najwięcej ucierpieli włościanie.

B yły naw et w  owym czasie pomiędzy stanem 
rycerskim  upoważnione zwyczajam i gw ałty i na
paści, tak  nazwane p r z e c h w a ł k i  i o d p o 
w i e d z i ,  to jest formalne w ojny przyw atnych 
osób pomiędzy sobą. Szlachta i możniejsi pano
w ie nie zważając na praw a krajow e, słaba pa
nujących pow agą popierane, nie szukali spraw ie
dliwości u Sądów , łecz ją  sobie sami wymierzali. 
A toli i w  tycli bezprawiach formalność pewna 
zachowywano. Kto n. p. pogroził, (przechw alił 
się ) że się mścić będzie mieczem, nie wolno mu 
było  podpalać włości swego przeciw nika; lecz 
jeżeli pogroził, że będzie dochodził swej krzyw 
dy mieczem i ogniem, w olno inu już było ranić i 
zabijać ludzi, poddanych nieprzyjaciela, w łości 
jego palić i niszczyć.

Kazimierz W . mianowicie w  początkach pa
nowania z najw iększą surowością kara ł podobne 
bezpraw ia, gromił gwałcicieli publicznej spokoj- 
ności, bez względu na ich stan, dostatki i do s to 
jeństw a. Jak  się w yraża współczesny bezimienny 
p isarz , podczas gdy z rycerzami biesiadował i 
baw ił się poufale, ich krew nych, przekonanych o 
łotrow stw a, bez żadnego względu kazał ścinać, 
topić, głodem morzyć; oszczerców, dla przestrogi 
innych, rozpalonein żelazem na czole piętnować. 
W zdrygam y się dzisiaj na tak srogie k a ry ; ale 
z  nich sobie możemy poniekąd wystawić okropny 
stan państw a i nieszczęśliwych jego mieszkań
ców. Kazim ierz, k ró l mądry, król pokoju, pa
ła jący  ogniem sprawiedliwości, aby w ykorzenić 
z gruntu łotrow stw a, obdarzyć naród błogim po

kojem, a tron swoj mądremi wzmocnić ustawami, 
postanowił nadać swym poddanym praw a, w szy
stkich zarówno obowiązujące i w tym celu zwo
ła ł zjazd do W iślicy  na 8 S° M arca 1347 roku, 
do W iślicy w  ziemi Sandomirskiej. P rzybyli nań 
wszyscy biskupi: Jarosław  Bogorya Arcybiskup 
Gnieźnieński, Jan Grot K rakow sk i, W ojciech 
Pałuka Poznański; Maciej W rocław sk i biskup, 
W ojewodowie, Kasztelani, urzędnicy i dygnita
rze wszystkich ziem.

Tam ostatni z Piastów , zasiadłszy na w spa
niałym tronie, idąc za radą Jarosław a, A rcybi
skupa Gnieźnieńskiego, bierze z rąk  kanclerza Jac
ka z Mtelsztyna księgę ustaw , spisaną przez ludzi 
w boskiem i ludzkiem praw ie biegłych, przemó
w ił jak o  ojciec kochający sw e dzieci do zgroma
dzonego narodu: nieśmiertelny wieszcz i twórca 
Sybilli takie mu w  usta k ładzie s ło w a:

Ju z  wam zn o jem  m a r s o w y m  o rdzew ia ły  s k ro n ie  i  
K ie d y  w z d y  po ży jec ie  o j c ó w  w a s z y c h  p ra c y ,
I z t r u d ó w  o d e tc h n ie c ie  n a  p o k o j u  t o n i e ?
G r o d y  i  z a m k i  w as ze  w  g ru z a c h  p o g r z e b io n c ,
D o m y  w s m u t n y c h  zw a l iskach  sterczą o g o rza łe ,
R z e k i  zam ias t  n a w  s p l a w n y c h ,  k r w i ą  lu d zk ą  p o jo n e ,  
N iosą  r z d z a w e  r y n s z tu n k i  i  kośc i  zb u tw ia łe .
M ia s to  w łośc ian ,  snu ją  się o bce  t ł u m y  je ń c ó w :
T en że  cały zysk waszyclt  ty c h  l a u r o w y c h  w i e ń c ó w ?  
D a w n e  o dzysku jec ie ,  n o w y c h  z iem  szukac ie ,
A tysiące  m i l  ży zn y c h ,  b e z lu d n y c h  p o w ia tó w  
D l a  dz ik ó w  i  n iedźw iedz i  b o re m  zas iew ac ie?
Zawsze ch cec ie  sm a k o w a ć  w  w łóczędze  S a rm a tó w  ? 
J a d ź w in g ó w  i  T a t a r ó w  na  s t ry c z k a c h  w o d z ic i e ,
A  po  d o m a c h  i  d r o g a c h  ł o t r y  rozb i ja ją?
Gdzie  się z b r o n ią  i p s a m i  na  zwierza  z j a w ic i e ,
T a m  w a s i  żyw ic ie le  d o m ó w  odb ieg a ją !
K tóż  w a m  w reśc ie  łan  zorze, l u b  tę. b ro ń  u le je ?
G d y  n i k t  sw ego  n ic p e w ie n  n a  swój c ień  t r u c h l e j e ?  
A s trea  u lec ia ła  w n ie b ie s k ie  ta jn ik i ,
A  p rz e d  jói g łu c h y m  sto łem ,  za żelazna k ra tą  
O pas łe  cudza k r z y w d ą  sędzię i  rzeczu ik i ,
M ie rzą  łzy w d ó w  i  s ie ró t  ku f lem  i  zapła tą!
Z ła  tu ,  b ra c ia ,  r a c h u b a ,  w  p o lu  w ia t ry  gómit,
A  d o m  z r o d e m  p o rzu c ić  lo s o m  na  i g r z y sk o !
N a  cóż kraj t e n  rozszerzać, opłacać i b ro n ić ,
K tó re m u  w n ę t r z n y  n ie ład  g o tu j e  z w a l i s k o .
Gdzie p ra w d a ,  sp raw ied l iw o ś ć  p ra w ie  o b u m a r ł y ,
A p rz e m o c  gw ałt  i  uc isk  sz tandar  .rozpostar ły  ! 
Sąsiedzi w a s i  k o r d y  n a  s ie rp y  skow ali ,
Ich  b rzeg i ,  i c h  p o w ia ty  rządem  z a k w i ta ją ,
O n i  już i  p o  m o r z a c h  d r o g i  p o o r a l i ,
K ędy  i c h  zb o ż o p ła w n e  żagle p rzebiegają ,
D arz ą c  I n d ó w  za zło to  p rz e m y s łe m  i  c h le b e m  :
O w i  z sw obód d o m o w y c h  pędzą b y t  szczęśliwy. 
J e d n o ż  w y  macie  krzepnąć p o d  tern czystćm n ieb em , 
Ująwszy się, na dz idach  w s p a rc i ,  końsk ie j  g rzy w y ,
1 su c h a re m  opędzać żyrw ot  p r z e m o r z o n y !
I  n ied źw ied z ią  p o k ry w a ć  skórą g r z b i e t  z t r u d z o n y  ?
N ie  w ojną  ro sn ą  p a ń s tw a  w sławę i  s w o b o d y  . . . .  
Lfccz w p rz ó d  w n ę t rz n e  u leczcie  c h o r o b y  i  k l ę s k i !  
W s p o m n i j c i e  na  te dzia tk i ,  z k tó r e m i  w as  żo n y  
W r a c a ją c y c h  z o bozu  w i ta ją  p r z e d  p r o g i ;
Uszczęśliwcie te w p r z ó d y  l u d u  m i l i o n y ,
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W a s z y c h  i m i o n  i  d o m ó w  ten  z a ro d e k  d r o g i !
0  to was i c h  tysiączne p o k o le n ia  p roszą ,
A z m a ik a m i  i  zem n ą  ręce h u  w a m  w znoszą ."
— U m i lk ł  i  ł z a w e m  o k ie m  spo jrza ł  na wsze ł a w y ,  
K tóre szm er  i w e s tc h n ie n ie  so b ie  p o d a w a ły .
A jak , k ie d y  "na s'niegi zelir  t c h n ie  ł a s k a w y ,
T a k  ich  m ięk ły  u m y s ły  i  se rca ta ja ły :
Ż e  satn M a rs  ch rap iąc  w s p a r ty  n a  stosie p u k l e r z ó w
1 n ie k ie d y  p o n u r e m  w k o ło  s t rze la ł  o k ie m  
iSTa zaw ołanych ,dzieła  sw o je go  r y c e r z ó w ,
/ m i e s z a n y  n o w y c h  rzeczy s łu c h em  i  w id o k ie m ,  
Żelazną r ę k a w ic ą  s rogą  tw a rz  zas łon ił
1 p ie rw sz y  raz nies 'w iadom płaczu łzę u r o n i ł .

O głoszone na  sejm ie W iślick im  p raw a , p rzy 
ję te  b y ły  od w szystk ich  m ieszkańców , p o d łu g  
w yrazów  D ługosza, z w ie lk ą  bogobojnością, upo
dobaniem  i posłuszeństw em . O dtąd  kró lestw o 
polskie zak w itło  pracą i przem ysłem  spokojnych  
m ieszkańców : od tego to czasu sk rzę tn i cudzo
ziem cy, zasłon ien i ta rczą sp raw ied liw ośc i i opie
k ą  sprężystego rządu , zew sząd  się do P o lsk i 
zbiegali, bogacąc ją  przem ysłem  i handlem .

P oniew aż m iasta rz ąd z iły  się p raw em  niem iec- 
k iem  (M ag d eb u rsk ie 'm ): jednem  z n a jw ięk szy ch  
nadużyć, by ło  odw o ływ an ie  się stron , czyli ap - 
pełlacya do H alli i M agdeburga, zw łaszcza  w  tych 
p rzy p ad k ach , k iedy p raw a  k ra jo w e ostrzejsze s ta 
n ow iły  k a ry . A by  w ięc lud sw ój osw obodzić 
od w p ływ u  obcych u s ta w , a podnieść należyta 
n iepod leg łego .i potężnego narodu dostojność, K a 
zim ierz ustanow iw szy  k ra jo w e  s ą d y ,  z ak aza ł 
na zaw sze  appellacyi do M agdeburga. Do tak  
chw alebnych  postanow ień  dopom ógł k ró low i w p ły 
wem sw oim  Ja ro s ław  S k o tn ick i, A rcyb iskup  
G niezn. A lbow iem  gdy  w  roku  13 3 7  w y p ra
w ia ł Jana  G rota, B iskupa K ra k o w sk ie g o , w  posel
stw ie  do A w inionu do B enedyk ta  X II . dla sp raw  
k rzyżack ich , z lec ił mu raze in , aby  p rzepa trzy 
w szy  P a ry sk ie  i inne w e F ran cy i uczone insty tu ta , 
sp row adz ił do K rak o w a  doskonałych  m istrzów . 
G rot u iśc ił się z tego polecenia, i p rzy w ió z ł trzech 
do filozofii a  trzech  do p raw a  prolessorów . A  
k iedy k ró l stan o w ił wT W iślicy  p ra w a , ciż m i
strzow ie do jasnego i dokładnego  opisania onych- 
że, w ielce byli mu pouiocni.

S ta tu t W iś lick i b y ł w łaśc iw ie  zlew kiem  s ta 
tu tów , k tó re  poprzednio W ie lkopo lan ie  na  se j
mie P io trkow sk im , M ałopolanie także  u siebie sp i
sa li, i te  na sejm  W iś lick i z sobą p rz y n ie ś li : z 
ty ch  w ięc ła tw ie j było , przy pomocy m ężów  uczo
nych , u tw orzyć  jeden  ogólny s ta tu t, m ający obo
w iązyw ać ca ły  naród .

T a k  w ięc sta tu t W iś lick i z a w ie ra :
a )  U m ow ę o D ziesięcinę (z  Jarosław em ,

A rcybiskup . G niezn.)
b )  S ta tu t M ałopolsk i,
c ) S tatu t W ielkopo lsk i,

k tó re , rów nie  ja k  późniejsze statu ta Jag ie llońsk ie  
p rze ło ży ł na ję z y k  polski S t a n i s ł a w  z W o j -  
c i e s z y n a  roku  1449 , i ten p rzek ład  je s t  jednym  
z najdaw nie jszych  zaby tków  polszczyzny , og ło 

szony drukiem  pod ty t :  Pom niki h isto ryczne je 
żyka  i u staw  polsk ich  w  W a rsz a w ie  roku  1824] 

T e x t łac iń sk i ju ż  p rz y  końcu 15  go i n a p o 
czątku  16 go w ieku  po k ilk a  razy  p rzed ru k o w an y : 
na jbardzie j jed n ak  znaną je s t edycya sta tu tu  W i
ślickiego przez Ł a s k i e g o ,  na  rozkaz  A lexand ra  
k ró la , pod ty t :  Comm une inc liti R egn i Poloniae 
priv ileg ium  etc. w  K rak o w ie  u H alle ra  roku  1506  
z ry c iną , z  k tó re j nasza z n iejak iem i odm ianam i 
p rzery sow ana , w ystaw ia jąca  k ró la  z  berłem  na 
m ajestacie, otoczonego senatem  i  s trażą . K an c le rz  
z pieczęcią i listem  po p raw icy , p rzys tępu je , p rzy  
je g o  nogach herb  Ł odź , nad tronem  d w a h e rb y , 
o rla  b ia łego  i pogoni, a  w  k o ło  21 h erb ó w  W o 
jew ó d zk ich . Z na jdu je  się  także  w  najnow szem  
w ydan iu  h is to ry i po lsk ie j B andtk iego  .

Grób Napoleona na wyspie Ś^j Heleny.
Z  d a leka  u jrzeliśm y z p o k ład u  w yspę  ś  tdj 

H e le n y , daw nie j za ledw o  z n azw isk a  znana 
a w  naszych  czasach tak  sław  n ą : w  m iarę p rz y 
b liżan ia  się s ta tku , w idać b y ło  coraz w y raźn ie j 
je j sk a lis tą  i strom ą pow ierzchn ią . Z d a w a ło  sie 
że to o lbrzym i T y tan  w znosi sw ą  najeżoną i po 
sępną g łow ę z m orskiego odm ętu. U jrzaw szy  z 
b liska  te nag ie  i  d z ik ie  s k a ły ,  d z iw i się po 
d różny , jak  cz łow iek  śm iał opanow ać tę  ziem ię 
n a  k tó re j żyw io ły  jeszcze  z sobą w alczyć się zd a
ją ,  a  h u k liw e  oceanu b a łw an y , b iją  ciąg le  w  
je j  ska lis te  brzeg i, j a k  gd y b y  p rze łam ać  c h c ia ły  
ten śm iały  opór n a tu ry : je s t to w yspa od leg ła  od 
s ta łego  lądu , sam otna, dz ika , n ie p ło d n a : trudno  
pojąć, co tu taj cz łow ieka  zw ab ić  m ogło. L ecz 
p rzypa trzyw szy  się  dok ładn ie j, spostrzegam y w szy 
stk ie  niem al w ierzcho łk i uzbro jone: tw ie rd ze
w zniesione rę k ą  cz ło w iek a , na tei ogrom nej basz
cie na tu ry , w skazu ją , że w yspa  Śićj - H eleny je s t 
mocnem stanow iskiem  w ojskow e'm  : je s t  to p u n k t 
najw ażniejszy  na morzu A tlan tyckiem  pom iędzy 
W .  B ry tan ią  a p rzy lądkiem  D obrej n a d z ie i ; 'j e s t  
to drugi G ib ra ltar, rów nie  mocny i n iezdoby ty  
ja k  tam ten. J ’

W  chw ili, gdym  zw ied za ł L ongw ood , m ów i 
pew ien  francuzk i podróżny , m ieszkanie N apoleona 
b y ło  w  najw iększem  ju ż  zan iedban iu : sa lony  
obrócone na sypanie zboża, pokój m ieszkalny  z a 
mieniono na sta jn ią , m iejsce, gdzie  daw nie j s ta ło  
łóżko  jeg o , gdzie um arł, za jm ow ał żłób .

N ie daleko od tego dom u, w  k tó rym  m ie szk a ł 
w ygnaniec, w znosił się gm ach okazalszy , lecz nie
dokończony, przeznaczony d la  N apoleona. Gmach 
ten n ierów nie w ygodn ie jszy , w ystaw iony  z pew 
nym rodzajem  przepychu , otoczony k ry tem i g a -  
le ryam i, ogrodam i: sp row adzane  sp rzę ty  i m e
ble z p rzy ląd k u  D obrej nadziei, bardzo b y ły  ko
sz to w n e : b y ła  tam  bib lio teka, b ilard , ła z ien k i, i  
inne do w ygody  i zb y tk u  służące przedm ioty , 
k tó rych  już N apoleon używ ać nie m iał.

Z tą d  udałem  się ścieżką w azką  i ch ropow ata  
do grobu  N ap o leo n a : d roga  poprz 'erzynana g łe -
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G r ó b  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  Ś tć j H e l e n y .

bokiemi parowam i, prow adzi do urw istej opoki, 
jest to dolina Sinn, gdzie spoczywa Napoleon, na 
murawie, zewsząd skatam i otoczonej. Jeszcze stoją 
posępne w ierzby plączące nad jego grobem: 
drewniane sztachety otaczają to miejsce tak  w y
mowne, a mate doinki opodal, przeznaczone dla 
inw alidów  angielskich, strzegących grobu. Sam 
grób w  najprostszym guście: szerokie kamienie 
ciosowe pokryw ają zw ło k i, otoczone kratkam i. 
Na tycli gtazach nie masz żadnego napisu, ża
dnego znaku ani godła.

Miejsce to sam sobie Napoleon obrał na w ie
czny spoczynek, w  przypadku, gdyby zw łoki 
jego nie zostały zwrócone F rancy i: było to miej
sce ulubione jego przechadzek, kiedy jeszcze mógt 
konno jeździć. Zw iedzał je  często, aby nie p a 
trzeć na angielskie straże: tutaj lubił rozmawiać z 
Panią Bertrand, i bawić się z jej dziećm i: pić 
wodę z żywej i przezroczystej k ry n icy , skra
plającej ten samotny zakątek. B ył to jego raj, 
jego uchroń najmilszy, ziemia, którą za najlżej
szą uw ażał dla swych popiołów.

NajiiOw'sze odkrycia na Przylądku Dobrej 
nadziei, tyczące się  xiezyca, tudzież jego 

mieszkańców p. Johna Hersclda.
Pod tym napisem w yszło niedawno w  Ham 

burgu w  niemieckim języku dziełko, zdolne obu 
dzić największą czytelników ciekawość, z którego 
udzielamy następujących wyimków.

W s t ę p  o x i ę ż y c u .
„X iężyc  ze wszystkich ciał niebieskich naj

bliższy je jt  ziemi, bo tylko około 50000 mil od 
niej odległy; co względem słońca, 20 millionuw

mil od nas oddalonego, niczein jest p raw ie . Dla 
tego też na pow ierzchni xiężyca upatrujemy ta
kie rzeczy, jakich  na żadnym innym planecie nie 
dostrzegamy. Samo nań spojrzenie lub przez 
słabą tylko perspektyw ę, ukazuje nam na jego 
powierzchni mnóstwo plam rozm aitych. Tym  pla
mom dla wygody i łatw iejszego ich przejrzenia, 
dano rozmaite nazw iska. Heweliusz nadał iin 
najprzód imiona naszych krajów  i m órz; atoli pó
źniejsi astronowie nieprzyjęli tego, a pewien H i
szpański uczony, chciał tam naw et koniecznie 
przenieść imiona św iętych. Ricoli zaś podał na
zw iska najsławniejszych filozofów, i ten jego pro
je k t został od w iększej liczby przyjętym , łubo 
myśl Heweliusza by ła  daleko szczęśliwszą. A l
bowiem przez dobre perspektyw y odkrywam y 
tam w y ra ź n ie 'g ó ry ,  błyszczące jako  jaśniejsze 
punkta, których cień -stojący zawsze na przeci
wnej od słońca stronie, tym jest dłuższy, im bar
dziej słońce względem xiezyca się zniża, a w 
pełni, kiedy słońce nad jego wierzchołkiem się 
znajduje, praw ie zupełnie znika. Najbardziej nas 
uderza ich wysokość (przeszło 26000 stóp), prze
chodzące wszystkie góry naszej ziemi. Nie w szy
stkie jednego są rodzaju. Można je  podzielić na 
ciągnące się łańcuchy i odosobnione w ierzcho łk i: 
grzbiety są daleko wyższe niż na ziem i; z tych 

.dopiero zniżają się w różnych kierunkach oduogi 
i giną w równinach. Pojedyncze zaś w ierzchołki 
mają postać pierścieni, kół, w  środku wydrążo
nych, naokoło wysokiemi wałami otoczonych. 
Te ostatnie góry z tego względu są ważne, gdyż 
na pierwszy zaraz rzut oka widać, że to sa 
w u l k a n y .  Ponieważ takich gór jest wiele, a 
w szystkie jednakow ą mają postać, przeto wnieść 
należy, że powstały w jednym  czasie ogólnej ja 
kiej katastrofy, która całą powierzchnią xiążyca
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dotknęła. Z  resztą przyczyny podobnych rew olu- 
cyi dziś jeszcze może na xiężycu trw a ją ; albowiem 
S c  l i r  o e t e r  nie mógł na jego powierzchni naj
mniejszej naw et odkryć rów nej płaszczyzny. 
Nadto, pow ątpiew ać można, aby xiezyc miał a t
mosferę, a jeżeli ją  ma, to je s t bardzo rz a d k a ; 
ponieważ gwiazdy stałe dochodząc jego k raw ę
dzi i nakoniec za nią znikając, aż do ostatka je -  
dnakowem błyszczą św iatłem . Z kąd  także w y 
nika, że ma brak mórz i w ody.

Oś xiężyca stoi praw ie prostopadle do p ła
szczyzny toru jego, tak  dalece, że xiezyc z eklip- 
tyką formuje tylko k ą t 1° 30 '. A  ponieważ 
zmiana pór roku od tego kąta zależy , ztąd 
wypada, iż na xiężycu nie masz w cale zmiany 
pór roku. M ieszkańcy xiężyca przy równiku, ma
ją  zawsze słońce nad swemi w ierzchołkam i (ze
n ith ), biegunowi zaś, zaw sze na horyzoncie; tam 
panuje w ieczny, wszystko niszczący upał, tu zaś 
ustawiczna zima. Nie mniejsze wzbudzają po- 
dziwienie d n i  na x iężycu: są one zawsze*równe 
nocom, i 14 razy dłuższe od naszych. W idok  
gwiazdami okrytego nieba na xiężycu, zupełnie od 
naszego różny. M ieszkańcy xiężyca w idzą słoń
ce i gwiazdy nie tak ja k  my, co 24 godzin wscho
dzące i zachodzące; lecz, w yjąw szy ziemię, co 
29  dni. Ziemia w ydaje im się 13 razy w iększa 
od słońca w  niebieskawem św ietle zanurzona, za
wsze nieruchoma, dla mieszkańców równika nad 
ich wierzchołkami, dla biegunowych zaś na hory
zoncie stojąc. M ieszkańcy odwróconej od nas po
łow y  xiężyca, pozbawieni są tego w idowiska, 
równie ja k  św iatła, pożyczonego od ziemi. Za 
to w idok gwiazd stałych, które tam, ponieważ 
atmosfera bardzo jest rzadką, jaśniej nierównie 
błyszczą, daleko jest wspanialszym. W zm ianko
wany brak atmosfery, wód, pór roku i t. d. na 
życie roślinne i zwierzęce mieszkańców xiężyca, 
w p ływ  w yw ierać musi, o czein my sobie dokła
dnego wyobrażenia utworzyć nie możemy.

Jakko lw iek  przez usilne obserw acje astrono
mów, poznano w niejakim względzie powierzchnia 
i własności xiężyca; nie dostrzeżono jednak do
tychczas żadnego śladu mieszkańców. G r u i -  
t h u i s e n  w Monachium odkry ł tam wprawdzie 
twierdze, publiczne gościńce i tym podobne rze
czy ; ale to w szystko jeszcze potw ierdzenia po
trzebuje. Dla ułatw ienia potrzebnej o xiężycu 
wiadomości, od najdawniejszych czasów usiłowali 
uczeni skreślić topografią x iozyca; w ezem szcze
gólniej w staw ił się S c  h r o t  e r  w swej Seleno- 
grafii, a więcej jeszcze L o h r m a n n  w dzie łku : 
£opograp lm  Der ftdjtoaren 9konDober(łacl)e. 
fieipjig 1824.“

„Pospieszam y z doniesieniem publiczności a 
następnie całemu cywilizowanemu św iatu o zu
pełnie nowych w astronomii odkryciach, będących 
chlubą wieku naszego. Dowiadujemy się ź pe
wnością, że nieśmiertelny astronom, któremu ro
dzaj ludzki win en jest te  nadzw yczajne wieści, 
wychodzące po pierwszy ras na ja w , dokonawszy

szczęśliwie nowego, swym ogromem zadziw iają
cego' apparatu, k ilka godzin uroczystemu pośw ię
cił milczeniu, aby się przygotować do tak wiel
kiego dzieła. I  w  istocie od owej ch w ili, ja k  
tylko człowiek ujrzał się panem tej, ziemi, aż do 
dzisiejszego dnia, umiejętności nasze w iększym , 
ważniejszym nie zostały zbogacone wzrostem.

D la pojęcia tak trudnych do uwierzenia 
rzeczy, nadmieniamy tutaj, że m ł o d s z y  H e r -  
s c h e l ,  za pomocą ogromnego teleskopu, sporzą
dzonego podług zupełnie now’ych zasad, w  swo- 
jein na P r z y l ą d k u  D o b r e j  n a d z i e i  urzą- 
dzonem obserw atoryum , nadzwyczajne uczynił 
odkrycia, w ynajdując nie tylko planety innych 
systematoft- słonecznych, ale szczególniej na k się 
życu tak w yraźnie w idział różne przedmioty, ja k  
je  na ziemi w  odległości 300 stóp w idzim y. 
Tw ierdzi on, że xiężyc jest zamieszkały i opisuje 
przez kogo. Zaczniejmy od opisania teleskopu, 
którym  Herschel obserw ow ał. “

T e l e s k o p  m ł o d s z e g o  H e r s c h l a .

„W iadom o uczonym, że w ielki teleskop zw ier
ciadlany zm arłego H erschla starszego, ze zw ier
ciadłem przediniotowein cztery stopy średnicy, 
i 40  stóp długim tubusem, posiadał siłę pow ięk
szania 6000 razy. Tymczasem dla obserw ow a
nia bliższych astronomicznych przedmiotów nie 
można było nigdy użyć całej siły teleskopu, po
nieważ z powodu osłabienia św iatła  tak znacznie 
pow iększonych przedmiotów, takow e daleko cie
mniej i mniej wyraźnie przedstaw iały się oku, ja k  
gdy trzecią tylko część tej siły przy obserwacyi 
użyto. D la tego przy obserw acyach xiężyca i 
planet, używ ał tylko naprzemian 220, 260, 7 5 0  
900 razy powiększających teleskopów, i tym spo
sobem udało mu się tyle ważnych poczynić od
kryć. Przeciwnie obserw ując gw iazdy stałe, uży
w ał całej siły  swego narzędzia. P raw o  op
tyki, podług którego, każdy przedmiot, im b ar
dziej się powiększa, tym ciemniejszym się oku 
przedstaw ia, zdaw ało się kłaść tamę dalszym od
kryciom. Później atoli, na kilka lat przed swym 
zgonem, użył on parabolicznych i sferycznych 
reflektorów, za pomocą których udało mu się choć 
w części usunąć tę niedogodność. Plan jego do
w odził głębokich badań w optyce i wielkiego' 
talentu w  mechanicznych w ynalazkach. Śmierć 
przerw ała dalsze jego usiłow ania. Tymczasem 
syn jego J o h n  H e r s c h e l ,  wykarm iony i scho
wany w obserwatoryum , przekonawszy się o nie
omylności teoryi ojca swego, nie zw ażając w cale 
na koszta, postanowił je j doświadczyć. W e dw a 
lata ukończył swój apparat, i użył go do kon- 
strukcyi nowego teleskopu, za pomocą którego 
spraw dził istnjenie wulkanów , odkrytych przez 
jego o jc a , i S c h r o t e r a  w L ilien thal; nadzw y
czajną gór wysokość sprostow ał i w yrachow ał: 
ow ę plamę, która się Prof. F r a u e n h o f e r  for
tecą być w ydaw ała , uznał ja k »  grzbiet pirami
dalnej g ó ry ; linie uważane za kanały  i  gościńce
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publiczne, okazały się być grzbietam i gór, a to, 
co S c h r b t e r  miał za miasto, była dolina z po- 
rozstrzelanemi skałam i. Tym  więc sposobem w ia
domość o xiężycu pomnożona, karty  poprawione. 
A ni pomyślano o tern, aby kiedyś miało się komu 
udać w iększy zrobić teleskop. Udało się prze
cież John Herschlowi, który nadto przez obja
śnienie obrazu w  ognisku szk ła  malującego się, 
św iatłem  z gazu w odorodno-kwaśnikowein, usu
n ą ł najw iększą trudność, o ja k ą  łam ały  się do
tąd wszelkie usiłow ania astronomów.

Sir John Herschel, po różnych naradach z naj
sławniejszymi optykam i, w ziął się do konstrukcyi 
sweo'o nowego olbrzymiego teleskopu. S iła oj
cow skiego teleskopu zbliżała mu xiężye o 40  mil 
angielskich (5  mil na jedne jeograhczną) trzeba 
w iec było daleko większe szkło powiększające 
ulać. W sparty  od tow arzystw a król. naukowego, 
u la ł roku 1833 szkło (soczew kę przedmiotową) ma
jące 2 4  stóp średnicy, sześć razy w iększe od tego, 
którego ojcifec jego używ ał. Ciężkość tej cudo
w nej so c ze w k i(d tlfr)  w ażyła po odpołerowaniu i 
szlifowaniu praw ie 7 io n . (ton  = : 20 centnarów) 
i z tym swoim nowym wynalazkiem  posłany zo
sta ł od rządu na przylądek Dobrej nadziei, dla 
czynienia nowych obserw acyi. Łatwo sobie w y
stawić można, że konstrukcya tak  olbrzymiego 
teleskopu, nadzwyczajnych w ym agała środków  i 
nak ładów . W szelkie przeszkody szczęśliwie po
konano. (Koniec nastąpi.)

Meclimet Ali, W iće-K ról Egiptu.
(D okończenie.)

K urszyd Basza był jeszcze w  mieście, usiłując 
przy pomocy Mameluków oprzeć się jego wynie
sieniu: lecz nagły  rozkaz W . Porty odw ołał go
z Egiptu. • , ■ i

Mamelucy w ezw ani, aby się stawili pod roz
kazy  w ielkorządzcy, nie chcieli broni złożyć: 
użyto wiec zdrady. Dnia lg °  M arca 1811 roku, 
syn ulubiony Alego m iał być ogłoszony Baszą 
o dwóch buńczukaeh: uroczystość ta odbyw ała 
sie w  cy tadelli: zaproszono także Mameluków 
na' paradę w ojskową. Przybyli zatem ubrani z 
najw iększym  przepychem, i składali powinszowa
n ia : Ali przyjm ował ich w sali audencyonalnej, 
z  najw iększą łaskaw ością: obnoszono kaw ę, z każ
dym wesoło i uprzejmie rozm aw iał. Poczein w oj
sko całe w paradzie przechodzić miało przez ga
nek  w skale w yku ty ; naprzód szedł oddział w oj
sk a  Baszy, za niem postępowali Mamelucy konno: 
ale zaledwo przez bramę przeszli, gdy ją  za ni
mi zatrzaśnięto, równie ja k  i przeciwną bra
m ę: tak więc w padli wszyscy w łapkę . Roz
stawione naokoł wojsko, zasłonione niurem, brało 
„a cel bezbronnych, i do jednego w ystrze la ło : 
k ilku  schroniło się do haremu, ale i tych w y
wleczono, i pozabijano z największem okrucień
stw em : pastwiono się n aw et nad ich zw łokam i: 
poczem rozhukane żoldactw o, w padłszy do mia

sta, pod pozorem szukania M ameluków i ich 
stronników , zlupilo przeszło 500 dom ów: rabo
wano, łupiono m ajątki mieszkańców, i dopiero po 
dwóch dniach powszechnej trw ogi, pow ażył się 
A li opuścić cytadellę dla poskromienia rozhukanego 
żoldactwa. Tym  sposobem uwolniwszy się od 
M ameluków, w  pozornej od W . Porty podległo
ści, Mahomet udzielnym został panem Egiptu. 
Lecz nie wchodząc w  szczegóły jego panowania, 
zastanówmy się raczej nad jego charakterem  i 
umyslowem usposobieniem.

Czyny zapewne najlepszym są dowodem jego 
uczuć i sposobu myślenia, równie ja k  umysłu wy
niosłego, połączonego jeszcze z pewnym rodza
jem  okrucieństwa i dawnej dzikości. M a teraz 
la t 68, miernego wzrostu, ma wysokie czoło, nos 
garbaty , a cały w yraz tw arzy znamionuje niepo
spolitego człow ieka. Ubiór jego zw ykle prosty, 
bez żadnych ozdób, w  broni jedynie pokazuje 
zbytek, zdobiąc ją  kosztownemi kamieniami.

K azaw szy się zameldować, mówi pewien po
dróżny, otrzymaliśmy natychmiast posłuchanie. 
W ice-k ró l siedział na rogu dyw ana, otoczony 
oliicerami i strażą, stojącą w  oddaleniu z usza
nowaniem. P rzyjm ow ał nas siedząc z w ielka 
uprzejmością. Hrabiemu Belmore i Panu Salt 
kaza ł usiąść po lew ej, ja  zaś z synami W ice
króla usiadłem po praw ej s tro n ie : tłumacz sta ł 
równie ja k  oiTicerowie. Zaczęła się rozm ow a: 
najprzód pow itał nas w K airo, prosząc Boga, 
aby nas przy czerstwem zachow ał zdrow iu: po
tem zapytał się hrabiego, ja k  dawno wyjechał z 
Anglii, i  w  jakim  celu przybył do E gip tu ; na 
wszystko odpowiedziano. Lord zaczął potem 
mowę o wrażeniu, jak i Nil spraw ia, o pięknem 
słońcu i jasnein niebie, o polach zielonych i pi
ram idach: Ali dodał z uśmiechem, że Anglia nie 
przedstawia tak czarującego widoku. Odpowie
dziano mu, ze i w Anglii są piękne okolice. 
„ J a k  to być może, rzek ł, gdy przez trzy pory 
roku macie deszcz i mgłę ? “  R adził potem h ra
biemu, aby się pomiędzy Arabami miał na ostroż
ności, dodając, że lubo jaw nie się nie poważa 
wyrządzić mu gw ałtu, ale skrycie zapewne go 
okradną. Potem zaczął opowiadać anekdoty o 
różnych kradzieżach, dowodzące zręczności i 
przebiegłości tego ludu. Lecz najbardziej zda
w ała się bawić go i przytomnych anekdota o 
pewnym podróżnym, który przy obiedzie poło
ży ł łyżkę, sięgając po kaw ałek clileba; lecz w 
tej chwili już  była łyżka zn iknęła ; tegoż samo- 

; go losu doznały nóż i w idelce; a tak biedny cu
dzoziemiec był przymuszony, podobnie jak to, czy
nią Arabowie, mięso rozrywać i jeść  palcami. — 
Poczem pożegnaliśmy W ice-kró la w  najlepszym 
humorze.

Trudno temu zaprzeczyć, żeby w charakterze 
Alego nie było, przy wielu pięknych przymio
tach, znacznej porcyi dzikości i barbarzyństw a. 
Czasem w pada w największą wściekłość, i w tedy 
zdolny do wszelkiego okrucieństwa. T ak  np ,:
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kilka tygodni przed naszem przybyciem nakazał, i ,
że dolar znaczyć ma pewną liczbo piastrow  £  notom ^'7 '"*7
wspomniano w jego przytomności, z e t e f  taxv nie .I  i P , ■ Szczęśliw ie  pomoc K onstan-<*»>-«. m d&. YJLki ”i ,ri.Z Ł!re*rr' p™?»trzymano się ściśle. Z  początku w ierzyć temu 
me chciał; ale gdy tłumacz nierozważnie ode
zw ał się, że ten a ten żydowski w exiarz w tej 
tylko cenie zmienił mu dolary, zaw ołał B asza: 
, , zaraz go każę powiesić! T łum acz, stary  i 
w ierny sługa, rzucił się W ice-królow i do nóg, 
oskarżając swój w łasny nierozsadek, i b łagajac o 
przebaczenie dla biednego ży d a .' W szystkie proś
by były daremne. W ice-kró l odpowiedział, że 
jego rozkazy, powinny być w ypełniane co do 
jo ty : a tak nieszczęśliwy w exiarz natychmiast 
stracony został. P rzy stole je s t Mahomet Ali 
zupełnie Turkiem . Noże, widelce i inne potrze
bne do jedzenia narzędzia, nigdy się na jego stole 
me znajdują. P rzed 5 laty , kilku A nglików  za- 
jiiosil do siebie na obiad. N aw et w przytomno
ści tych gości, w .niczem  od swego zw yczaju nie 
odstąpił: a chcąc pewnej damie wysokiego uro
dzenia, greczność pokazać przy stole, w ziął duży 
k aw ał mięsa w rękę, i położył przed nią. ‘ Dama 
się przelękła, a spoglądając na ten przysmaczek, 
spytała się swego towarzysza po cichu, co ma z 
mem zrobić! Jedz pani, bez ceremonii, ten od
pow iedzia ł; musiała więc usłuchać rady , nie- 
chcąc obrazić W ice-króla, który ciągle na nia 
oczy miał zwrócone.

Ze Mahomet A li je s t despotą a w niejakim
t r l n r l i i n  i  _________

towanym W ołochom, i d a ł posiłki Polsce prze
ciw Tatarom na początku 165G roku. Ale od 
tej chwili k rok  jeden nierozważny w trącił go w  
przepaść trosek i nieszczęść, z której, pomimo 
wielkiego hartu  duszy i niepospolitych przymio
tów umysłu, w ybrnąć nie zdołał. —  Znakom ici 
obywatele polscy, którzy, niechcąc naśladow ać 
złego przyk ładu  dwóch W ojew ództw , pod Uj
ściem narodowi całemu danego, schronili sie do 
Szląska i W ęg ie r, upatryw ali w  zagranicznych 
xiazetach zbaw cy narodu. W iększa z nich cześć 

I obróciła sw e oczy na Jerzego II. xiecia S ied
miogrodu, w nadziei, że w nim znajdą drugiego 
S te lana Batorego, któryby chylący się ku upad
kow i naród, dzielnem ramieniem podźwignał. 
W ysłan i do niego posłowie z oliarowoiniem mu 
tronu, jeśli wesprze Polskęf przyjęci w praw dzie 
zostali uprzejmie, ale odebrali odpow iedź dw u
znaczną i pełną w ybiegów . Naród polski, w  po
rozumieniu z swoim królem , niezrażony ta od
powiedzią Rakoczego, w ypraw ił do niego powtór
nie posłów swoich, A ndrzejaPrażm ow skiego, na
tenczas referendarza koronnego, i Gabryela S il- 
nickiego, którzy dnia 15. M aja lt>56 roku do 
Białego grodu (Ju lia  alba), rezydencyi Rakocze
go, przybyli. Z yskaw szy u niego posłuchanie, 
przelozyh mu życzenia i ofiary narodu polskiego.
o b i p f p  w  IrilL-ił  i. _ i . ■» r  ,  . 7

że słusznie niepospolite zajmuje miejsce pomiędzy 
tymi rzadkimi ludźmi, których w łasne czyny na 
tron w yniosły.

Chmielnickiego śmierć, łupiestwa i pożogi aż pod 
same bramy Zamościa roznosiły, a z drugiej w oj
ska Szwedzkie, niemniej okrutne, cały kraj za
lewały, zjaw ił się nowy nieprzyjaciel, który nie- 
dokuczy wszy zbyt w iele Polsce, swoją przew ro
tną polityką, chciwością, uporem i niepojeciem 
własnego interessu, siebie i dom sw ój zgubił, a 
kraik , nad którym panował, na tysiączne klęski 
naraził. Tym  nieprzyjacielem by ł Jerzy II. R a
koczy, xiązę siedmiogrodzki, syn Jerzego I. R a
koczego. Za życia jeszcze ojca swego obrany na- 
ićJPo^ łl'onuJ °tyą ł po jego śmierci rządy, roku 
1048. Początki panowania Jerzego I I . ‘Rakocze
go, zapowiadały złoty wiek dla Siedmiogrodu i 
nacechowane były rzadką roztropnością, nawet 
oręż jego uwieńczały zwycięztwa. W  roku bo
wiem 1053 w ypędził on z Multan swego nie
przyjaciela Bazylego, hospodara M ultańskiego, a

przyśle w  posiłku znaczny korpus. 2) G dyby 
tego obojga uczynić nie mógł, pożyczy Polsce 
pew ną znaczną summę. 3 )  Za k tórakolw iek z 
tych przysług król i naród przyrzeka mu naste-

f e z y  II. Rakoczy, x i^ e  siedmiogrodzki. W s t

W  czasie, kiedy za panowania Jana K azi- V 0- ™  P°lskim ;
mierzą zw aliło się na Polskę całe brzemie klęsk I m iał naród p S l E " ^  6"  Z ” J'tó
i nieszczęść, kiedy z jednej‘strony dzikie* hordy F  anm'szka k t S  tL  T * '  ' " ’V ™  ™ .°
Chmielnickiego .  I* *  J  SS

te widocznie korzystnemi by ły  dla Rakoczego, 
jakkolw iek  mogły na losy dwóch sąsiednich k ra 
jów  pomyślnie w pływ ać, Rakoczy', badź to z 
obawy panowania narodowi, który wolę monar
chów swoich krępow ał, bądź też, źe uw ażał 
spraw ę polską za straconą, naprzód z w łóczy ł 

anie odpowiedzi posłom polskira, a potem z na- 
I ,n o n y -Achacyusza Barczai, swego ministra, od- 
I p raw ił ,ch z niczem. Silnicki powróciwszy do 

, . (Prażm ow ski daw niej był do kraju po
wrócił,. ośw iadczył królowi i senatow i: że w  R a
koczym żadnej nadziei pokładać nie należy, ow
szem obawiać się trzeba, aby się z Kozakam i, 
iub Szwedami przeciw Polsce nie złączył. J a 
koż w  tym samym czasie, Rakoczy zaw arł przy
mierze zaczepne i odporne z Karolem Gustawem, 
królem Szw edzkim , w  którem Szw ed odstepo-



matki sw ojej; ale owszem postanowił wkroczyć 
niezwłocznie w  kraje Rzeczypospolitej,

(Koniec nastąpi.)

Przysłowia, piosnki gminne i t. p.
M ale  parta,  idą do czarta.
Każdy tam c iągnie ,  gdzie się u lągnie.
N atura  ciągnie w i lk a  do łasa.
Jakiej kto smaki, m yśli ,  że każdy taki.
Z  jakim kto przestaje, takim się sam staję.
M a się , jak groch przy drodze.
P o  pracy m ity  odpoczynek ,
T y m  m ils z y ,  k to  w ła sn y  posiada  k o m in e k .
Każdy pies śmiały na s w o ic h  śnieciach.
Kto się mści,  b y w a  dwa razy hity .
Z e  s tod o iy  pustej ,  n ie  w y le c i  w r ó b e l  t łusty .  
Krow a, co w ie le  ryczy, n ie  w ie le  m leka  daje. 
Jaki pan, taki kram.
Szlachcic  na zagrodzie, r ó w n y  .W o je w o d z ie .  
Trafi ło m u  się  jak ślepej kurze ziarno.
Uderzyć w  stó ł ,  nożyce się od ezw ą .
Kto p o d  kim d o łk i  k op ie ,  sam w  n ie  wpada.
N i e  urodzi s o w a  sokoła ,  jeno jako i  sama.
N o s i ł  w i lk ,  n os i ł  n ied z ie l  kilka;
Z a  n ied z ie l  znów kilka, n ieś l i  też i  wilka.

J e r z y  II. R a k o c z y ,  xiążę siedmiogrodzki.

w a ł Rakoczemu znaczną część Małej-polski. 
Tymczasem Polacy, poznawszy niecne zamiary 
Rakoczego, usiłowali zyskać u ościennych naro
dów pomoc przeciw niemu i Szwedom. Przeciw  
ostatnim udało im się pobudzić Duńczyków, prze
ciw  Rakoczemu Tatarów. Gdy Jan Kazimierz 
uległ Szwedom w bitwie pod W arszawą, Rako
czemu zdawała się pora ta za najdogodniejszą do 
najechania Polski; zbierał wojsko i czynił wszel
kie przygotowania do wojny. Dowiedziawszy 
się o tem Lubomirski, Marszałek W . koronny, 
spokrewniony z Rakoczym, w ysłał do niego W o- 
jakowskiego, Łowczego przemyskiego, aby xię- 
cia tego od sojuszów z nieprzyjaciółmi Polski, 
od zamysłu zgubnego dla Polski i Siedmiogrodu 
wszelkiemi sposobami odwodził. W ojakowski, 
uzyskawszy posłuchanie u xiecia, przekładał mu 
wymownie i korzyści, jakieby z zachowania po
koju z Polską odniósł, i straty, jakie go z zła
mania traktatów z tym krajem czekały. „W iedz“  
—  rzekł poseł —  „ze Rzeczpospolita polska ma 
tysiączne środki wypędzenia nieprzyjaciół z kraju; 
nim tedy nieprzyjaciołom ojczyzny mojej rękę po
dasz, namyśl się wpierw dobrze, abyś kroków 
twoich niezatował.“  Rakoczy nie usłuchał prze
cież zbawiennych rad Lubomirskiego i własnej

T e k 1 u s i a.
W  jezioreczku czysta w od a ,
Czerpała ją Tekluś m łoda;
G dy się wody naczerpała 
Jas in k ow i buzi  dała.

B u z i a .
D o b ra  sztuka mięsa,
L e p s z y  jeszcze m ostek;
L e c z  buzia najlepsza 
B o  w  niej nie  ma kostek.

W y g r a ł  n a s z  p a n .
W y g r a ł  nasz pan, wygrał,
W sz y s tk ic h  ludzi w y g n a ł;  
l lo w y  g a n ia ł , powypłaszał ,
Będzie  leż sam gęsi  pasał.

D w o r z a n i e .
Przyjechali  dworzanie, wszyscy pod p ióram i,  
D a r o w a l i  M arys ince  skrzynię z talarami.
A jakże jej m ie l i  n ie  dać, k iedy  bardzo i.idna ; 
Suknia na niej ,  jak na łani, koszulka jedwabna.
Sznórow eczka kitnjkowa i  fartuch z łoc is ty .   '
Napiszże m i  m ój braciszku do rodz iny  l i s t y .  __
A  jakże ci  mam napisać, kiedy nocka zaszła, 
Sroczka z p ió r k ie m  odleciała’, a świeczka zattasła-

P r z y  o c z e p i n a c h .
Siedziała Kasinka na białym kamieniu ,
Rozpuściła w łosy  p o  swu|em ram ieniu,
A leżcie m i  leżcie  m oje  białe w ło s y  
A nie rozpuszczajcie po L u b o n i  rosy .
N ie  będę was plotła , ani układała 
A co na was wejrzę,  to będę płakała.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e ,  (Red.Ciechański.)


